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Wielkiego

I’ O Z \  A \  S K 11: g  o .
N akładem  Drukarni N adw ornej 1V. D ek era  i  S p ó łk i. — R edak tor: A . W annow ski.

We W t o r e k  dnia 1 9 . W rz e ś n i aJW S19.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 15. W rześnia.

Ogłoszoną została następująca U s t a w a  o 
C e n z u r z e  w  o k r ę g u  N a u k o w y m  W a r 
s z a w s k i m .  — §. 1. P łody literatury, n a u k i  
sztuk pięknych, przeznaczone do w ydania w 
Królestwie Polskiem za j^inocą druku,  ry lo- 
wania lub litografii, równie jak i z zagranicy 
w prow adzane, a mianowicie książki i dzieła we 
wszystkich językach, ryc iny , ry su n k i, mappy 
jeograficzne,. plany, nuty muzyczne z podłoże
niem texlu, podlegać mają roztrząsaniu W a r
szawskiego Komitetu C enzury, i bez jego po
zwolenia w obieg puszczane być nie mogą. —  

2. Zakazane będą przedm ioty w paragrafie 
poprzednim wyszczególnione: a ) G dy w nich 
zawiera się cokolwiek dążącego do zachwia
nia praw d i dogmatów w iary chrześciańskiej, 
jej tradycyj i obrzędów ; b ) gdy w nich znaj
duje się co bądź uwłaczającego Najwyższej Sa- 
modzierżawnej W ładzy , | ub poszanowaniu ku 
domowi C esarsko-K rólew skiem u, i co bądź 
przeciwnego zasadniczym ustawom Państwa;
c) gdy obrażają dobre obyczaje i przystojność;
d ) gdy w  nich ubliżono honorow i jakiej osoby, 
bądź przez w yrazy nieprzystojne, bąd; przez 
złośliwe ogłaszanie tego co się tyczy jej m oral
ności lub domowego życia, nadew szysko zaś 
z potw arzy. §. 3. W arszaw ski Komitet C en

zury  ustanowiony zostaje przy  Adm inistracji 
okręgu Naukowego W arszawskiego. Czynności 
Kommitctu dzielą się: na Cenzurę wewnętrzną 
i Cenzurę zagraniczną; do pierwsze'j należy roz
trząsanie płodów literatury, nauk i sztuk pięk- 
nich, mających być wydanemi w samem K ró 
lestwie; do drugiej pozwalanie lub zakazywa
nie przedaży ksiąg, rycin i t. p. z "zagranicy 
wprowadzanych. §. 4. Istniejący dotąd Komi
tet Cenzury hebrajskie'j, wcielony jest do ogól
nego składu W arszaw skiego Komitetu Cenzurę. 
§ .5 .  C enzura, w Królestwie Polskiem zostaje 
pod głównym kierunkiem Namiestnika Królestwa 
i Ministra Oświecenia Narodowego Cesarstwa, 
w zawiadywaniu Kuratora okręgu W arszaw skie
go i R ady W ychow ania  Publicznego. (D . c .n .)

(Dokończenie udzielonych pensyi em erytal
nych.) — Janow i Szklińskiemu, b. Strażniko
wi przy administr. dochod. skarb, tabacz., r. sr. 
67  k. 5 0 ; Jan . Maxyuiowiczowi, Strażnikowi 
konn. p rzy  dochod. skar. tab., r. sr. 67 . k. 5 0 ;  
Mich. Perzanowskiem u, b. Strażnikowi celno- 
granicz., r. sr. 75  k. 6 0 ;  P. Jan . Glesmer, b, 
Kassyerowi w Banku Polsk., oprócz pensyi r. 
sr. 810 , dodatek r. sr. 9 0 ;  Xaw. Gogolinskie- 
mu, b. Strażnik, p rzy  administr. rząd. dochod. 
tab., oprócz pensyi r . sr. 105, dodatek r. sr. 
7 k. 5 0 ;  P. W inc. W iniarsk iem u, b. Podle
śnem u, oprócz pensyi r. sr. 9 0 , dodatek r. sr. 
7 k. 5 0 ;  Artimowi-Roroanow Źywolenko, d ró
żnikowi, r. sr. 54  k. 821; Audrz. Pejtz, drożni-
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kowi, r  sr. 16  k. 12^; P ięciorgu sierotom po 
zostałym po Józefie  K łobukowskim, K onduk to 
rze kommun. ląd. i wodn., r. sr. ! )0; W ik to ry i  
O lex iukow e j,  wdowie po d różn iku ,  tudzież 
córce  ich, pierwszej r. sr. 2 0  k. 1, drugiej r. sr. 
6 k. 6 6 ;  P- Rom an. M łodzianowskiemu, R efe
rendarz .  Stanu, Naczelnikowi w wydziałach po 
b . Kom. Rz. W o j n y ,  oprócz pensyi r. sr. 0 2 6  
k. 11, dodatek  r. sr. 1 3 2 3  k. 8 8 ;  P. J a n .  Sm o
czyńskiemu, K assyerowi w  wydziałach po Kom. 
R z . W o j n y ,  oprócz pensyi r. sr. 8 6 8  k. 51 ,  
dodatek  r. sr. 451  k. 4 9 ;  P. Józ. Koitkowskie- 
lnu ,  pełniącemu oh. Szefa biura w wydziałach 
p o  b. Kom. Rz. W o j n y ,  oprócz pensyi r. sr. 
6 3 6  k. 17, dodatek  r. sr. 3 6 7  k. 9 4 ;  P. Stan. 
Majerskiemu, pełniącemu ob. Podszefa b iura  w 
wydziałach po  Kom. Rz. W o jn y ,  oprócz pensyi. 
r. sr. 3 9 3  k. 4 ,  dodatek  r. sr. 3 8 7  k. 2 5 ;  P. 
Faust.  P aw łow iczow i,  Referen tow i w  w ydzia
łach po b. Kom. Rz. W o j n y ,  r. sr. 1 0 0 4  k. 
6 5 ;  P. Piotr. W o jsk ie m u ,  b. M urgrabiemu i 
P isarzow i p rzy  szkole obw odow ej w  Łowiczu, 
r .  sr. 5 8  k. 5 0 ;  P. Ign. F iałkowskiemu, b. D y 
rek to row i Insty tu tu  położniczego i Professoro- 
w i Szkoły Akuszerek, oprócz pensyi r. sr. 1 7 0 1 ,  
dodatek  r. sr. 15 3 .

Li o  s  s  y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. W rześnia.

Przez  rozkaz dzienny Cesarsk i z d. 18 .  S ie r 
p n ia ,  G e n e ra l -M a jo r  Swińjin  liczący się p rzy  
1. dywizyi grenadyerów, m ianowany D ow ódzcą 
1 b ry g ad y  3. dyw izy i g renadyerów , na miejsce 
G e n e r a ł - M a jo r a  Palijskiego Hrabi Suworow a- 
R y inniksk iego , k tó ry  pozostaje  w  orszaku J .  
C . Mości.

N a  doniesienie o w ybaw ien iu  dw óch ludzi 
tonących  w  C zarnem  M orzu  przez K ornela  p u ł 
k u  huzarów G e n e ra l -A d ju la n la  Xięcia W asil-  
czykow  H rabię Potockiego, N. Cesarz Jm ć  ra
czył nadać Hr. Potockiemu medal złoty na wstę
dze o rderu  Sw. W łodz im ierza ,  dla noszenia w 
pętlicy z napisem: »Z a uratowanie g inących .«

F  r  a  n  c  y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 0 .  W rześn ia .

L ed w o  co  K rólowa Angielska F rancyą  opu 
ściła, aliści juz za rzecz pewną głoszą, że L u 
dw ik Filip w  przyszłej jesieni do Anglii w y je 
chać zamierza. Ci, k tórzy  wieść tę wynaleźli,  
n ie pamiętają o tern, że lubo karta  K rólowi 
F rancuzów  w yjazdu  za granicę nie wzbrania, 
to przecież ministeryum nie ła tw oby  na siebie 
odpowiedzialność za to wziąść chciało. Nie na
leży zapominać, ile to ś rodków  ostrożności od  
w ielu lat potrzeba by ło  do ocalenia życia L u 
dw ika Filipa. D okąd  się ty lko  K ról udaje,

pilnuje go czujność policyi,  a n iedawno temu 
czytaliśmy w  dziennikach, że nikomu w Tre- 
po r t  ani w E u  bawić nie było w olno ,  kto oso
bnego na to nie dostał paszportu. Dalekimi 
b ędąc  od tego, iżbyśmy ostrożność tę ganić mie
l i ,  musielibyśmy raczej ministeryum do odpo
wiedzialności pociągnąć, gdyby  się takow e w  
zabezpieczeniu życia królewskiego niedbałem 
pokazało. Ale podobne środki ostrożności nie 
zgadzają się z ustawą angielską. Policya ma w 
Anglii tylko nader  szczupły  zakres działania. 
K ażdy  tam może p rzy b y ć  bez paszportu, a tak 
nazwanej wyższej policyi wcale tam nie zuają. 
K iedy  po skończeniu ostatniego posiedzenia L u 
dw ik I  ilip do E u  na mieszkanie letnie przenieść 
się chciał, zyczył sobie użyć do tego kolei że
laznej z Paryża do Rouen, aby  potem z R ouen 
do D ieppe  i T re p p o r tu  powozem módz doje
chać. Ale rada ministeryalna oświadczyła p o 
dobno  , ze ponieważ na kolei żelaznej podróż 
jest niebezpieczniejsza, aniżeli na d rodze z w y 
czajnej,  przeto ministeryum bez po trzeby  od 
powiedzialności za podróż takową b rać  na sie
bie nie chce. Ja kko lw iek  to Królowi n ieprzy
jemnie być  m ogło ,  to przecież umiał szanować 
p o w o d y  ministrów. Stąd osądzić m ożna, czy- 
l iby  tenże gabinet p od róż K róla  Anglii za sto 
sowną uważał.

W ię c e j  podob ieństw a do  p ra w d y  mieści w  
sobie wieść, że K ró low a W ik to ry a  później raz 
jeszcze do F ra n cy i  powrócić zamyśla, aby  zwie
dzić P a ry ż  i W e rsa l .  G d y ż  to ła two b y ć  m o 
że, że Królowa Angi^Jska, która sobie podobno  
mocno życzy IJa r y i  oglądać, obiecała się K ró 
lowi F rancuzów  na przyszłą wiosnę.

Pog łoska ,  ja k o b y  K rólow a W ik to r y a  K ró 
lowi F rancuzów  order  niebieskie'j podwiązki o- 
l ia row a ła ,  jest bezzasadną. G d y ż  K rólow a 
Angielska podczas odwiedzin swych w E u  od 
wszelkiego aktu daleką być chciała, przez k tó 
r y b y  się K ró lową b y ć  pokazywała. P ow sze .  
chuem było mniemaniem., że P. G uizo t i Admi
ra ł  M ackau także o rd e ry  o trz y m a ją ; wszakże z 
wszystkich zapowiedzianych o rderów  jeden ty l
ko  do skutku p rzyszedł,  t. j. Książę A lbrecht 
o trzym ał W ie lk i  K rzyż legii honorow ej.

E u , n iedawno temu tak pełue życia i ruchu, 
powraca znów do swojej spokojności. W y j ą 
w szy  K ró la ,  K ró lową F ra n cu z ó w ,  M adame 
Adelaide, Księżną O rleanu  i Księżną Joinville, 
wszystkie inne w ysokie  i dostojne o so b y  ztaui- 
tąd już powyjeżdżały. Królowa Relgów, Księ
żna Klementyna i jej małżonek wyjechali do 
Bruxeli : Książęta Arunale i M on tpens ic r ,  jako 
też P. Guizot,  Baron M a ck a u ,  L o rd  Cowley,
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Hr. St. Anlaire i inni powrócili do Paryża. 
K ró l czeka ty lko  jeszcze na pow ró t Księcia 
Joinvilie towarzyszącego Królowej W ik to ry i  do 
Brigthonu, poczem wraz z innymi członkami fa
milii królewskiej uda się do zamku St. C loud . 
P rzybędzie  tam już zapew ne jutro lub pojutrze, 
a cały d w ór  zabawi tam aż do początku L is to 
pada, w  którym to czasie pow róci znów  na zi
m ow e mieszkanie do pałacu Tuileryjskiego, 
Księstwo Nemours staną 20 .  b. m. w Maconie. 
P ow iadają ,  że P- Lam artine jako  Prezes ra d y  
generalnej będzie miał do  Księcia przemowę.

Z d n i a  10 .  W r z e ś n i a .
Piszą z E u  pod  d. 8. m. b . : » 0  godz. 5 

ran o  Księstwo Sasko K oburscy  zamek opuścili,  
aby  się udać do  wBruxelii a stamtąd do Koburga. 
W  południe Król odbył przegląd wojska sk o n 
centrowanego w okolicach E u  i T re p o r tu  i roz 
dzielał polem własnoręcznie o rd e r  legii h o n o ro 
wej między zasłużonych O ficerów  i żołnierzy. 
W  ojsko wołało z nadzwyczajne'm uniesieniem 
» Niech żyje K ró l !  ̂ i defilowało przed N ajj ,  
Panem. J u t r o  powróci do swoich stanowisk. 
—  Dzisiaj rano  o  godz. 10 .  ukazał się P. Sal- 
vandy  na zamku i został natychmiast od K róla 
przy ję ty .  O  godz 8. w w ie c z ó r , w y p ra w io n y  
przez K ró low ą W ik to r y ą  parostatek tu  zawinął, 
zwiastując wiadomość o szczęśliwe'm w y ląd o 
waniu N. Pani na ziemię angielską. Kapitan 
parosta tku  wręczył Królowi wy d an e  doń pismo 
swej Monarchini.w

Drogą telegraficzną w ysłano  rozkaz do T u -  
ło n u ,  aby okrę t  do Tun isu  w ypraw ić ,  mający 
dow ódzcy  stojącej przed Tunisem diwizyi fran
cuskie) przewieść rozkazy, aby  się niezwłocznie 
do brzegów Katalonii puścił w  celu bronienia 
osiadłych lub przebywających F rancuzów . R ó 
wnocześnie parostatek >.Ie Grandeur«  w skutek  
doznanej przez K onsula francuskiego w J e r o 
zolimie krzyw dy , do L ew an tu  się puścił.

T w ierdzą ,  że dzisiaj w M inisteryum m ary 
nark i  depesze z Algieru odebrano, stosownie 
do  k tórych kilka pokoleń na W sch o d z ie  znow u 
się zbuntowało ,  a Marszałek B ugeaud  u jrzy  się 
w konieczności przedsięwzięcia w y p ra w y  w  tam
te strony. S ły ch a ć ,  że A bdel Kader sam w  oko
licach ow ych  się krząta i w ojsko gromadzi.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 9. W rześn ia .

J a k  dalece przesadzone są podania l iczbyR e-  
pealerów w  l r la n d y i ,  p rzekonać  się można z 
przeglądu ogólnej ludności tego kraju. O d  Mar
ca r. b. odby ł O ’C onne l  31  zgromadzeń repe- 
alskich, na k tó rych  stosownie do  podań  dzien

n ików  repealskich ogółem 8 ,6 1 0 ,0 0 0  ludzi o- 
becnych  być  miało. W sza k że  cała ludność Ir- 
laudyi, licząc w to mężczyzn, kobie ty  i dzieci, 
wynosi podług ostatnich obrachunków  ty lko  
8 ,1 7 5 ,2 3 8  dusz, tak iżby w  lr landy i 4 3 0 ,0 0 0  
Repealerów  więcej być musiało, aniżeli mieszkań
ców w ogóle. P rzypuścić w praw dzie  można, 
że te  same osoby  na kilku zgromadzeniach obe- 
cnemi b y ły ;  w  ogóle jednak m ogłoby się to 
ty lko do  kilku ściągać p rzypadków  w  bliskości 
D ublina  i do małej ty lko liczby. W  lr landyi 
nader  trudną jest rzeczą przewozić wielkie mas
sy ludu  o mil dwadzieścia lub  trzydzieści.  P rze
sada ta jeszcze naoczniejszą się w ykaże ,  skoro 
pomyślimy, że w prowincyi Ulster, oprócz m a
łej p róby  w  Monaghan, żadnego nie by ło  zgro
madzenia R epea lerów , a przecież sama ta pro- 
w ineya  do 2 ,2 0 0 ,0 0 0  mieszkańców liczy.

D zienniki tutejsze są tego zdania, ż e F r a n c y a  
zrzekła się już p ro jek tu  zaślubienia Xięcia Au- 
male z Królową Izabellą. K ró lgw a zaś m atka 
pragnie zrob ić  w y b ó r  m iędzy Xięciem Amnale 
i Xięciem Aquila (b ra tem  swoim, Królewiczem 
neapolitańskim, urodź, roku  1 8 2 3 ) .  Życzenia 
dw orów  konserw acy jnych  są oddaw na znane:  
dążą one do zaślubienia Kró lowej Izabelli z sy
nem D. Karlosa , na te raz  z ograniczoiiem, p ó 
źniej zaś z nicograniczonem przyw róceniem  p ra 
w a salickiego (wyłączającego kobie ty  od  n a s tę 
p s tw a tronu).

W iadom ości z l r landy i  są więce'j zaspakaja
jące. Z wielu stron dowiadujem y się, że O ’C o n 
nel myśli o odwrocie. O św iadczy ł on między 
innemi, że póki będzie ż y ł ,  żadne gwałtowne 
środki n ie b ęd ą  użyte dla osiągnienia zerwania 
unii. —

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 30 .  Sierpnia.

W  C a s t e l l a n o  dzisiejszym czytam y: » W y -  
chodzący w Barcelonie C o u  s t  i t u  ci o n  a 1 w n u 
m erze swoim z d. 30 .  S ierpnia długi zaw iera  
a r tyku ł przeciw K ró low i F rancuzów , k tó ry b y  
łacno szkodliwe dla Hiszpanii skutki za sobą 
mógł pociągnąć podobnie  jak wszystko  co dzien
nik ten zmierzający do obalenia porządku  i zapa
lenia w ojny  dom ow ej pisze. N ie  opierając się 
na  żadnych fak tach , p raw i o  zgubnym w pływie 
F ra n cy i  i miota pociski na L udw ika  Filipa. 
M y, jakkolw iek b rzydz im y się wszelką o b cz y 
zną i czystymi Hiszpanami jesteśmy i b y ć  p ra -  
pragniemy, naganiamy jednakże takim nieostro- 
żnościom , ponieważ Hiszpanii kłopot zgotować 
mogą. F ra n cy a  po trzebow ałaby  ty lko D on C a r-  
losa puścić na wolność i udzielić mu jakiej takiej 
pom ocy, a w ojna  domowa znow u b y  się u  nas
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zapaliła i Bóg w ie , jakby się skończyła. Ale 
być m oże, ze to właśnie celem  tych w y zy w a ń !«

Z P a r y ż a ,  du. 8. W rześnia.
W iad om ości, które dzisiaj sztafetą z M a

drytu odebraliśmy z duia 3. m. b . , zmniejszają 
liieco ob aw ę, którą powstanie barcelońskie w y 
w ołało . Dzisiejsze n. p. dzienniki paryskie 
opowiadają, że Ayuntamiento madryckie naka
zało uroczysty obchód rew olucyi r. 1 8 4 0 . na 
dzień 1. m. b. Z tej przyczyny miano w  ko
ściele katedralnym odśpiewać Tedeum , w ie
czorem zaś całe miasto miało b yć ośw iecone. 
iSie bez przyczyny upatry wano w tym rozpo
rządzeniu dcmonstracyą przeciw panującej par- 
tyi umiarkowanej, która w  owej rew olucyi u- 
Iegła. Ale gouiec dzisiejszy donosi, że daleko 

•w ięcej sobie pod tym rozkazem wystawiano, 
niż trzeba w istocie. B yło to tylko dziełem  
A y a k u czó w , którym w Ayuntamiencie kilku ma
ją stronników , mianowanych jeszcze za czasów  
Espartery. Z resztą postanowienie to małą tyl
ko większością przeszło. Połow a tylko pra
w ie członków Ayuntamientu i kilku członków  
deputacyi generalnej było na nabożeństw ie; 
kościół był zresztą prawie próżny. llum inacya  
by ła lan ie  nędzna. W  Katalonii zapew ne ro
zruch p o w o li się u śm ierzy, skoro  się dowiedzą
w  B arcelonie, !że w ysłań cy  ich najwyższej Jun
ty tak byli zadowolm eni z przyjęcia jakie ich 
w  M adrycie spotkało, że obiecali gabinetowi 
Lopeza złączy ć się z uiein natychmiast.

Miasto Sew illa , które szczególną od tymcza 
sow ego rządu otrzymało nagrodę, posłało de- 
putacyą do M adrytu, aby za to Królowej po
dziękować. Królowa Izabella przyjęła depu- 
tncyą dnia 2. b. m. na uroczystej audyencyi 
w przytom ności ministrów.

Brygadier Ainetller, który się szczególnie 
odznacza! podczas ostatniego Pronuciamientu 
p rz e c iw  Esparterze, został mianowany general
nym Gubernatorem Leridy i Gencrnl-Kounneu- 
dantem tejże prowincyi.

Z d n i a  9.  W r z e ś n i a -
D ow iedzieliśm y się dzisiaj nieco dokładnej o 

kilku krwawych w ypadkach, które się w Sara- 
gossie zd arzyły , nim jeszcze Juntę rozwiązano. 
Skoro się tam dowiedziano o zbliżeniu się Pana 
hopes Banos, którego rząd General-Kapitancm  
m iauow ał, w ysłano natychmiast do kilku d e 
putowanych , Z p rośbą, aby pochód swój 
wstrzymał. Ale Generał Kapitan nie chciał te
go słuchać. P on iew aż zaś sądził, że gdyby  
z jednej tylko strony do miasta chciał wkro
czyć,  w tedy tam dotąd wszystkie siły Junty  
zwrócić m ogły i bronić mu wnijścia, w olał

w ięc , choć całe jego w ojsko z trzech batalio- 
onów  składało s ię , na różnych punktach dostać 
się do miasta. A le ochotnicy Junty pod do- 
wudztwe'm O rtegi, wsparci kilku oddziałami 
milicyi narodow ej, uderzyli w  istocie na w oj
sko Generał-Kapitana; zaczęto strzelać do sie
bie i już 10  do 12  ludzi padło trupem z obu- 
dwóch stron. A le większa część m ilicyi naro
d ow ej, której chodziło o zachowanie porządku, 
złączyła się z Generałem -Kapitanem . Skoro  
tylko Generał w kroczył za ich pom ocą, p ow o
łał natychmiast dawniejsze Ayuntamiento i de- 
putacyą prowineyalną, Ortcga zaś i reszta 
członków  Junty z miasta w yjść musieli wraz 
z wszystkim i swym i stronnikami. Ortcga u- 
skarza się w ięc , że starają się zgóry rozsiewać 
niezgodę m iędzy zacnych obywateli Saragossy, 
że spotwarzają jego własne patryotyczne uczu
cia , a na dowód tego appcluje do dalszego b ie
gu w ypadków, który zapewne szczerość i o cz y 
wistość jego zamiarów okaże.

O  Barcelonie zaw sze jeszcze źle słychać. 
W alczon o  jeszcze dnia 6 . ,  lecz działa już z o- 
budwóch stron m ilczały , strzelano tylko przez 
cały  dzień z ręcznej broni tak przy bramie del 
Angel, wiodącej do wsi G racia, gdzie Priin 
stoi, jako też przy  bram ie m orskiej. T e l e 
g r a f  twierdzi jednakże, że pow stańcy stracili 
ju ż, jak się zdaje, inęztw o, i że nawet kilku 
z nich już desertowalo. Mogę do wiadomości, 
któreście zapewne wczoraj przez Bajonnę od e
brali, a które idą do dn. 2 ., dodać dzisiaj kilka 
dalszych szczegółów , aż do duia 3. i dokła
dniejszą rclacyą o początku powstania. Trzeci 
batalion ochotników pod dowództwem  Kom- 
meudanta R iery w kroczył dnia 2go o 8. godzi
nie z rana do miasta, zajął natychmiast plac 
Jaiuie przy ratuszu i obwarował go wałami 
i barykadami. Tak nazwany batalion bluzów, 
który był załogą twierdzy Atarazanas, połą
czył się z nim zaraz; w ytoczono tedy z owej 
twierdzy dwa działa na plac, aby się bronie 
w przypadku napaści. Zamknięto natychmiast 
prawie w szystkie sklepy i m agazyny, a na uli
cach miasta wktótce zupełnie b yło  pusto, po
nieważ znaczna liczba osób, z obaw y lego co się 
dziać będzie, w y wędrowała do miast i wsi oko
licznych. W  ciągu tego dnia w kroczyły przez 
bramę cytadelli dcl Secorro dwa bataliony pól
ku Conslitucion, a tejże samej nocy miały jesz
cze przybyć dwa bataliony pułku Zamora. 
W szystk ie w ładze w ojskow e zamknęły się w 
cytadelli, gd y  tymczasem Prim z szefem poli
tycznym Gibertem w yruszył do wsi Garcia na 
czele 4 kompanii pułku Conslitucion. Ayun-
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tam icnto u d a ł się do lokalu  konsty tucy jne j A l- 
cadyi. S tatek  p a ro w y  M a i o r  q u i n ,  k tó ry  
dn ia 2. po po łu d n iu  miał odpłynąć do M allorki, 
już z rana tam  do tąd  p o p ły n ą ł, ab y  przew ieść 
w ojsko  z te j w y sp y  do B arcelony .

Z d n i a  10. W r z e ś n i a .
D epesza telegraficzna z H iszpanii.
B a y o n n e ,  dnia 9 . W rześn ia . — G enera ł 

N arvaez o d byw ając  przegląd  załogi sto licy  (M a
d ry tu )  uwiadom i! w ojsko, że do ro b ó t ciężkich 
skazaui żołnierze pu łk u  «Principe« ułaskaw ieni 
zostali. W ie lu  O fice ro m , Podoficerom  i żoł
nierzom  tegoż p u łk u , k tó rzy  bun tow i się opie
ra li, znaki honorow e nadano  i na w yższe sto 
pnie ich posunięto.

W ojsko dowodzi dobrego ducha.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 1. W rześn ia .

P re tensya K sięcia A um ale do rządu  hollcn- 
derskiego jest n as tępu jąca : W ia d o m o , że X żę 
Aumale jest ogólnym  spadkob iercą K sięcia K on- 
deusza (C o n d e ); gdy X ięztw o B o u rb o n , w ła
sność k o n d e u sz ó w , złączone zostało z K ró le
stw em  n id e r la n d z k im , K ró l W ilh e lm  I. p o s ta 
now ił w yzutem u z posiadłości w łaścicielowi, 
w yp łacać w ieczyste w ynagrodzen ie w  sumie 
2 0 0 ,0 0 0  fr. rocznie. A toli la ren ta  nie by ła  
w ypłaconą K sięciu A u m ale , chociaż go Sąd 
kassncyjny uznał. T en  w ięc dom aga się teraz 
drogą sądow ą: 1 )  U niew ażnienia pow yższego 
postanow ienia kró lew skiego , którem  sam ow ol
nie ustanow ioną została w ysokość w ynagrodze
ni a;  2 )  now ego sądow ego oszacow ania; 3) 
zw ro tu  n icw ypłacanej ren ty .

N i e m c y.
Z K a r l s r u h e ,  dnia 9.  W rześnia

S praw a m iędzy H aberem  a G oelerem  za jm u
je w ciąż wszystkich. N a posłuchaniach, k tó re  
w czora j p rzez cały dzień trw a ły , w y k ry ły  się 
po d o b n o  rzeczy  noszące cechy  -w ielkiego z łu 
dzenia lub nieporozum ienia; mówią naw et, żc 
do sp raw y  tej w ciągniona jeszcze będzie n ie je
dna o so b a , k tó ra  je j się tym czasow o obcą być 
zdaje. A dw okat S an d er z R astattu , biegły  p ra
w nik, w ziął w o b ronę  spraw ę H abera , i z tego 
pow odu  baw i tu  już od p rzedw czoraj. W  zbu- 
rzonem  dom ostw ie p rzy toczone j już familii z ło 
żyli n iek tó rzy  członkow ie poselstw a rzeczy zna- 
czne'j w artości, k tóre w zaszłym  zgiełku częścią 
uszkodzone , częścią na n iebezpieczeństw o w y 
staw ione zosta ły ; ow oż interessenci prosili o o- 
p ie k ę , k tó rab y  i tak  końcem  strzeżenia tego 
miejsca by ła  nastąpiła. Z aburzen ie to  ludu,

0 k tórego pow stan iu  b a rd zo  różne krążą wieści, 
będzie  jeszcze pow odem  do  ścisłych i ro z le
głych poszukiw ań. P om iędzy  innem i w ielka 
szkoda k ilku  m ieszkań izraelskich, k tó re  tamte'j
1 następnej n o cy  uszkodzone zostały, zw łaszcza 
że to  w ielu  ludzi znanych  z ich p raw ości w iel
kiego strachu  nabaw iło. Pow szechnem  jest ż y 
czenie, ab y  szk o d y  te z publiczne'j jak ie j kassy  
w ynagrodzić.

Z H a n o w e r u ,  dnia 5 . W rześn ia .
K ro i Jm ć  pow róc ił tu  dziś z L o n d y n u  w  po- 

żądauem  zdrow iu .

S z w a j c a r y  a.
Z L u c e r n y ,  dnia 1. W rześu ia .

N a w czorajszem  posiedzeniu  S e jm u , sp raw a 
zniesionych w  Argowii k lasztorów  została na
reszcie rozstrzygniętą . U chw alono  bow iem  w ię
kszością głosów, ab y  cztery  k lasz to ry  zostały 
p rzy w ró co n e  do tego stanu, w  jakim  się zn a j
do w ały  p rzed  11 . S tyczn ia 1 8 1 1 . r.

W ę g r y.
Z P e s z t u ,  dnia <1’7. S ierpnia.

D ow iadu jem y się z P reszb u rg a , że Izba M a
gnatów  przystąp iła  także do p ro śb y , k tó ra  ma 
by ć  podaną do N. P an a , ab y  już teraźu ie jszy  
sejm przeniesiony został do Pesztu. M iasto to  
leży  w p o środku  k ra ju  i jest daleko  ludniejsze 
niż P reszburg .

S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u ,  d. 6. W rześn ia .

S t a t s - T i d n i n g  z dnia w czorajszego za
w iera następu jący  bu le tyn  : ''K ró l mając w  p rze
sz ły  P iątek  w yjechać , padl nieszczęśliw ym  spo
sobem  przez paraso l, k tó ry  chciał na bok o d 
łożyć. U p ad a jąc , uderzy ł się w  obadw a kolana, 
osobliw ie zaś w lew e tak gw ałtow nie , ze w pad ł 
w  odu rzen ie , k tó re  kilka sekund  trw ało . N a
tychm iast polem  w róciła mu przy tom ność i p rz y 
szedł niezadługo zupełn ie do  siebie. T en  p rzy 
p ad e k , k tó ry  z początku  niebezpiecznem  i 
długiem  zagrażał c ie rp ien iem , tym  m niejszą 
te raz  w znieca obaw ę , że K ró l już na drug i 
dzień  do zw yk łych  za trudn ień  sw oich w rócił 
i już dnia 3 . chciał do R o sed al w y je c h a ć , cze
go jed n ak że  nie uczyn ił, okaw iając się b y  scho
dzenie ze schodów  zam kow ych nieszkodziło 
n adw yrężonym  jego kolanom . —  T enże sam 
dziennik  donosi w dzisiejszym  swoim  N um erze, 
że K ró l w czoraj po  po łudniu  przejechał sie po 
zw ierzyńcu.
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R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

O r f  Mte*la/tcyi>

W ia d o m e  zapewne czytelnikom G az e ty  n a 
szej p rzygody  i sława familii G r z e g o r z a  K ą t -  
s k i e g o ,  niegdyś u rzędnika w k ra ju  polskim 
a teraz tułacza na obcej ziemi. S ynow ie G rze
gorza z przeznaczenia losu stali się artystami 
muzykalnymi. J e s t  ich cz te rech , dw óch sk rzy
pk ó w  a dwóch fortepianistów. W s z y s c y  sta
ra ją  się pomimo mocno intrygą zaw artej drogi, 
do  sławy przedzierać się. A n t o n i  fortepianista, 
zn a n y  w  P aryżu  a naw et i w innych krajach 
jako  odznaczający  się kom pozytor  i rzadki w y 
k o n a w c a ;  d rudzy  mniej znani,  jednak amalo- 
row ie  i znaw cy muzyki uwielbiają ich talenta. 
Najm łodszy z tych  A p o l l i n a r ,  oddaw szy  się 
sk rzypcom , miał szczęście b y w ać  u K ró la  sk rzy
p k ó w  (Nicolo Pagan in i) ;  ten znalazł w  nim 
w ie lk ą  zdolność do tej gęśli, k tóra  celuje nad 
wszysk iem i muzycznemi instrumentami —  i zro~ 
b ił  ( jak  w iadom o) pisemną o nim opinią. Apol
lina r  teraz dał się słyszeć publicznie. N iek tó re  
dziennik i parysk ie  w spom nia ły  o  opinii Paga
niniego, z w yrażen iem , ż e  j u ż  z a c z y n a j ą  
s i ę  s p e ł n i a ć  s ł o w a  j e g o  k t ó r e  p r z e p o 
w i e d z i a ł .  "W Boulogne n ad  morzem w y 
d a ł  koncer t  A poll ina r ,  po k tórym  jednomyślnie 
w zyw ali  go ,  aby  niezwłocznie drugi dał. D o 
tychczas  po  bytności Paganiniego nikt jeszcze 
dw óch  koncer tów  tam nie daw a ł,  bo  n ikogo 
o to nie nalegano. P o  w ykonan iu  drugiego, 
cz te ry  dzienniki tego miasta sadziły się na p o 
ch w a ły  dla Apollinara. R e dakcya  Gazety  P o 
znańsk ie j odebra ła  num er gazety »C olónne  de 
Boulogne" dimanche 6. A ou t,  w której jest je 
den  z ow ych  a r tyku łów . S ądząc,  że miło b ę 
dzie publiczności polskiej powziąść wiadomość, 
że ziomkowie nasi i w m uzycznym  talencie nie 
dają  się upośledzić,  umieszcza R edakcya  w ier
ne  tłumaczenie wspomnianego ar tyku łu :

W y j ą t e k  z G a z e t y  B u l o ń s k i e j .

D imanche 6. Aout —  N ro .  3 2  Orne A nne 
1 8 4 3 .  Colonne de Boulogne — jak  nas tępu je :

O d  daw nego czasu konfcert nie zrobił nam 
ty le  zadowolenia jak (en, w  którym słyszeliśmy 
po raź  drugi P . Apollinara Kątskiego. Ten  m ło
d y  ar tys ta ,  pełen ognia i duszy, umie p rzecho
dzić w  najgłębsze tajnie uczucia ,  i energicznej 
dzielności. —  P o d  smyczkiem jego, tak młodo
cianą ,  a razem i mistrzowską ręką  k ierowanym, 
drzą s trony niezrów nanym  dźwięku urokiem. —  
Je g o  wielka fantazya z op ery  L u c y a ,  po  raz 
d rug i,  z rob iła  wielki t ry u m f  młodemu k o m po

zytorowi. —  Mówiliśmy już przed piętnastu  
dniami, z jakim ogniem i z jakim uniesieniem 
P. Kątski w y k o n y w ał  to odznaczające się i z a 
chwycające dzieło —  tą razą,  niezmierne jego 
wrażenia jeszcze więcej nas w zachw ycenie  po
ry w a ły .  —  Sztuka u tw oru  jego b r a ta * )  n a  
sk rzypce ,  ok ry ta  b y ła  wielkieini oklaskami, 
i zasługuje rów nie  na wielkie pochwały . D o 
wodem  je s t ,  że geniusz harmonii całą tę ro 
dzinę ukoronow ał najszczytniejszem natchnie
niem mtizykaliiem.

W ie lk a  fantazya z m otyw ów  la Muette (N ie
ma w Portici) przez La f o n t : a exekw ow ana  
przez P. Kątskiego, jaśniała w e wszystkich od 
mianach i przechodach tego młodego a r ty s ty : 
świetne, wesołe i smutne wyjątki z op ery  przez 
A ubera ,  z szczęśliwą dokładnością przez tegoż 
zostały w ykonane .

N akon iec  prośba Mojżesza przez Nicolo P a 
ganini**) tego wieczora największą miała zusłu- 
gę i uieszczędzouo oklasków  z wielkiem uniesie-, 
niem. — Słyszeliśmy tę prośbę Mojżesza na  
s tronie so l,  przez samego Paganiniego w y k o 
n y w a n ą ,  i możemy zapew nić ,  że ta w  pamięci 
naszej żyw o dotąd tkwi je szc ze— P. Kątski po
trafił nam odnowić ukonten tow anie  —  bo jego 
w ykonan ie  nie jest to  naśladowanie domyślne 
—  nie je s t ,  ażeby  naśladowaniem zwrócił na 
siebie uwagę. Je s t  to artysta doskonały  i taki 
sukcess zrob ił ,  jak tw órca  oryginału.

( Z  T y g . P e t.)

L i s t  d o  w y d a w c y  T y g .  P e t e r s b u r s k i e j .
Z  p ro ic in cy i.

D ość  często zdarza się nam czytać doniesie
nia o zakładach i poświęcaniu rozmaitych b u 
dowli publicznych na różnych  kątach świata, 
gdy  tym czasem , co nas bliżej obchodzić p o 
winno , dom ow e u nas tego rodzaju  zak ład y  i 
obchody przemijają bez w spom nienia ,  albo le 
dwie za lekką kiedyś tam wzmianką. Nie jest 
to zapew ne oboję tność  k ra jo w c ó w , jest to r a 
czej wina tych ,  k tó rzy  patrząc  na podobne  zda
rzenia uchylają  się od podania ich do wiedzy 
publicznej. D o  takich zdarzeń należą połączo
ne i w ykonane  w  dniu 13 .  Czerw ca b. r. dwie 
uroczystości:  poświęcenia jednej  z 12slu  ce r
kwi now o fundow anych  w dobrach  Hrabiego 
B rauickiego, na przedmieściu miasta Białocer- 
kw i,  i położenia węgielnego kamienia na budo-

*) K a ro l  b ra t  s ta rszy  i nauczycie l  Apoll inara.
**) T a  p ro śb a  M o jż e s z a ,  to jest  w a ry ac y e  na  

k w arc ie  sko m p o n o w an e ,  dotąd nie są  d ru k o w a n e ;  
A p o l l in a r  p rzeją ł  j e  ze s łyszen ia  od S iw o re g o ,  
k tó ry  tej z imy g ra l  w P a ry ż u .
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w ę  gmachów glmnazyalnych w ternie miasteczku. 
—  Białocerkiow przed dwómaset la ty  o trz jm ała  
swą nazwę od jedynej pośród kozaczych koczo- 
wisk cerkiewki, pobudow anej z nieciosanego 
brzozowego d rzew a, którą zastąpiono potem 
małą m urow aną , przez Chmielnickiego. ( N a 
stępnie pobudow ał tu  drugą niewielką cerkiew 
Mazepa.)  B o  początku teraźniejszego stulecia, 
miasto to zachowało prawie swoją starodawną 
niepokazność; dop ie ro ,  wyżej nieco jak od lat 
trzydzies tu ,  zaczęło przybierać formę zamoż
niejszego miasta. W  przeciągu lego czasu sta
n ę ły  tu  w ygodne ,  a naw et ozdobne sklepy dla 
k u p có w ,  założona ap teka ,  która obecnie jest 
jedną z najp ierwszych w k r a j u ; sprow adzeni 
sławniejsi dok to row ie ;  założono p iękny  ogród 
A lexandryą zw a n y ;  w ym urow ano  kościół ka
tolicki na wałach daw nego zam ku ,  któren to 
kościół swoją posadą,  wykonaniem  architekto- 
niczne'm, bogactwem sprzętów  i malowideł, jest 
j e dyny  na U kra in ie ,  a może uaw et i w całej 
p row incy i 3ch  gubernij ; wzniesiono i uposa
żono w  sprzęty, o raz  malowidła zagranicznych 
i celniejszych krajow ych artystów, cerkiew zwa
ną S o b o r e m ,  na miejscu dawnej niewielkiej, 
pozostałej po M a z e p ie ; stanęło kilka ładnych 
dom ów  i budow li skarbow ych . O d  kilku lat 
miasto zapoinoglo się handlem i jarm arkam i, na 
k tóre  już to interessa, już  wyścigi konne o pre- 
m ija ,  fundow ane przez Hrabiego Branickiego, 
i p ryw a tne  zak łady ,  wielu c iekawych sp row a
dzają. Podniósłszy się dziś w  ludności, p rze 
szło do  7 0 0 0  dusz uięzkich; Bialacerkiew sta
nęła  wyżej innych miast Ukraińskich i może się 
naw et liczyć w tej gubernii pierwszem po Kijo
wie. B rak ło  więc aby  tak w ażny  punk t co do 
w ygód  i położenia s w e g o , zna jdując  się prawie 
w  pośrodku  gubernii K ijow skie j,  miał w sobie 
szkołę wyższą czyli ginmazyum. Pieczołowi
tość wszakże Hr. W ła d y s ła w a  Branickiego o 
d ob ro  sąsiednich współobyw ateli  i mieszkańców 
centralnego rozległych dóbr  swoich miasta, nie 
poszczędzila starań i kosztów na wzniesienie 
prześlicznej b u d o w y  gmachów gimnazyalnych, 
niemniej na powiększenie funduszów dla u trzy  
mania samej szkoły , mającej tu zostać wszystko 
gotowem do u lokow ania się w  r. 1 8 4 6 .  T ych  
to więc gmachów położony  został kamień w ę
gielny w dniu  13. ominionego Czerwca. O b rz ę 
dowi byli obecni najprzew ie lebn. Metropolita 
Kijowski F i la re t ,  a assysłencyi dw óch Bisku
pów i licznego pocztu duchow ieństw a; J J . W w .  
Henerał G u b e rn a to r  B ib ikow ; K ura to r  k ijow 
skiego naukow ego wydziału Xiążę U aw y d ó w ;  
Zastępca Kijowskiego Cyw ilnego  G ubernato ra

X iążę K udaszew i G ubernsk i Marszałek H rabia  
Tyszkiewicz. Tow arzyszyło  im wielu urzędni
ków  w ojennych i cyw ilnych, a także wielka 
liczba p rzy tom nych  osób różnej klassy. O b rz ęd  
poprzedziło uroczyste  poświęcenie p ięknej ze
w nątrz i ozdobnej w środku  cerkwi,  na p rzed
mieściu tak  zwanem Z arzecze ,  jedifcj z tych 
12stu ,  które Hr. Branicki w dobrach  fundował. 
Po odby te j  liturgii, ce lebrow anej p rzezN ajprze-  
wieleb. F ilareta, w Alexandryi dany  by ł obiad  
dla dostojnych gości, w  ciągu którego spełniono 
toast za zdrow ie Naj. Cesarza i J ego  rodziny  ; 
następnie G e n e ra ł -G u b e rn a to r  Bibikow wniósł 
toast za zd row ie  Senatora i kawalera Hr. W ł a 
dysława B ranickiego, z k ró tką lecz trześciwą 
przemową w tych praw ie słowach: »W n o s z ę  i 
spełniam to zdrowie H rabiego , jako  chrześcija
nin —  za fundowanie c ie rk w ió w ; jako  o b y w a 
tel —  przez wdzięczność za rozszerzenie ś ro 
dków  w ychow ania  młodzieży; nakoniec ,  jako  
zaczelny urzędnik  tej gubernii —  za trafny  w y 
b ó r  ludzi do zarządu  dóbr, pod k tó rym  w zm a
ga się stan włościan i m ieszkańców."

X. E r .  Białocerkiewski.

N a j w i ę k s z e  z w i e r z ę  n a  ś w i e c i e .  —  
J u ż  wiele dotychczas mamy szkieletów zwierząt 
przed po topow ych ,  które wielkością swoją po- 
dziwienie w zbudzały .  Ale największym  n ie z a 
wodnie będzie ów kośc io trup ,  o d k ry ty  przez 
niemieckiego badacza n a tu ry  K o c h a ,  w  blisko
ści Missouri. N ajw iększy słoń może przejść 
po-pod  olbrzym im szkieletem tego zwierzęcia, 
które ma 1 5  stóp w ysokośc i ,  a  13  długości. 
G łow a sama ma 6 stóp,  a dwa przednie z ę b y  
10  stóp długości. Przestrach przejmuje n a  w i
dok  tego olbrzym iego p o tw o ru ,  z k tó regoby  
można dość d u ży  dom lub małą świątynię w y 
budow ać. N azw ano go Missurium, od  miejsca, 
gdzie to o d k ry c ie  zrobiono. Teraz  zna jdu je  
się w gabinecie londyńskiem.

K a r a  G e o r g i e w i c z .  —  F rancuz i chcą 
w  nim widzieć ziomka. Gazeta w ychodząca  w  
Nantes twierdzi,  że ojciec jego, C z e rn y  Georg, 
oswobodziciel Serb ii ,  u rodził  się w  N ancy  w  
parafii świętego Sebastiana w  ro k u  1 7 8 6 . ,  że 
wiec Serbia nie jest Georgiewiczów rodzinną 
ziemią.

Z e  m o d a  w s z y s t k i e m  w ł a d a ,  naw et 
timnictwem, mamy dowód w tern, iż malowanie 
pastelowe, oddawna zaniedbane, naraz staje się 
ulubionetn tak w  Anglii, jak w e Francyi.  —  
B arny  w Paryżu  każą od niejakiego czasu wdzię
ki sw oje  w sposób pas telowy malować. N o w e  
ob razy  pastelowe mają w  tern pierwszeństwo
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przed dawniejszemi, ze im umieją nadać trw a
łość, jak malowidłom olejnym. W  Londynie 
b y ły  dwie w ystaw y obrazów, w tymże samym 
czasie z samych malowideł pastelowych, wszy
stkie rozkupiono. I  w Niemczech zaczyna 
wchodzić w modę ten sposób malowania.

Na W rocław skiej ulicy N r. 12. są od 1. dnia 
Października dwa pokoje dla pojedynczych 
spokojnych kom orników  do wynajęcia.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek iciatru 
w P o z n a n i u .

O B W IE SZ C Z E N IE .
W zględem  pochowania Jego Excellencyi J e 

nerała Iufanteryi G r o  Im a n a , które dnia 19. 
m. b. popołudniu o godzinie 3cie'j nastąpi, roz
porządza się: .

1) O d godziny drugiej popołudniu zamikają 
s ię : ulica W ilhelm ow ska,

« Frydrychow ska,
>» G órna ,
« N owa 

dla pojazdów  i jeźdźców ; 
ulica W ilhelm ow ska zaś, a właszcza aleia i ulica 
p rzy  stronie dom u żałobnego, od dom u Pana 
D oktora  O rdelina aż do B azaru , również i dla 
piecholnych do konduktu  nie należących.

2) Aleia od domu Paua D oktora O rdelina aż 
do Nowej ulicy dla tych Panów konduktu P o 
znaczona, którzy w domu żałobnym miejsca 
nie znajdą.

3 ) Ekwipaźe konduktu ustawiają się w szere
gach na placu W ilhelinowskim i ztamtąd poja
dą za konwojem  zwłoków ua cmentarz.

4) O d godziny 2’- jeźdźcy i p o w o z y  od W i- 
niarów  i U rbanow a jadący, nie drogą przez 
małą śluzę', fortecy, ale na około  tw ierdzy W i- 
niarów  do miasta udać się muszą.

5) D la szczupłości miejsca w dniu tymże 
oprócz konduktu nikt na cmentarz wpuszczony 
być nie uiożc.

*6) Ekwipaże konduktu jadą tylko aż do glacy 
twierdzy W in iarów , i tu zostaną z lej strony 
bramy małej śluzy po prawej stronie drogi, 
zkąd przez tamę garbarską do miasta powracają.

Poznań, dnia 18. W rześnia  1843.
K r ó l .  K o m m a n -  K r ó l .  D y r e k t o r y u m  

d a n t u r a .  P o l i c y i .

Plac do zabudowania przy placu W ilhelm ow- 
skiin jest do sprzedania z wolnej ręki. Bliższą 
wiadomość powziąć można przy  W ilhelm ów -
skiej ulicy pod Nr. 19. u

A. K r a u s e .

D zień. S tan tern 
najniższy

lom etru
najw yi.

Stan
barometru. W ia tr .

10. W rz ,
11. • 
12. -
13. •
14. •
15. -
16. •

+  7,1° 
+  6,8° 
+  3,0° 
+  1,8° 
-L 3,9° 
4- 6,8° 
+  6,3°

+ 15,1° 
+  14,2° 
+  11,1°
+ 15 ,6° 
+  16,1° 
+  16,6° 
+ 15 ,4°

28 = 3,2-- 
28 - 3,4 . 
28 » 5,0 . 
28 = 5,5 * 
28 = 4,3 * 
28-- 3,4 * 
28= 5,0 =

Północ, w. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 16. W rześn ia  1843.
S to  N a  pr. kurant
pa

prC.
papie
rami.

g o to 
wizną.

O bligi długu skarbow ego . . 
P rusko  - ang. obligi z r. 1830. 
Obligi preiniów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Now ej
O bligi m iasta l l c r l i n a .............

» » O dauska w T . .
L isty  zastaw ne P russ. Zachód.

» W . X  Poznausk 
» dito

» » P russ. W sch ó d
» P o m o r s k i e .

M arch. E lok.iN  
• Szląskic . . . .

F ry d r y c h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D is c o n to ......................................

A U e j  e
, żel. Ucrl.-Poczdninskiej 
i  „pierw . B erl.-Poczdam s 

i  żel. M agd.-L ipsk iej . 
i upicrW. Magd.-Lipskie 
żel. B erl.-A nhallskiej 
upierw. Bcrl.-A nhaltskie 
żel. D yssel.-Elbcrfcld. 
upierw. Dyssel.-Elberf.
żel. l t e u s k i e j ................
upierw. K eiiskie . . . .  
żel. B erlinsko-Franklort. 

i  upierw. B erl.-F rankfort. 
żel. G órno-Szląskiiij . • 

B eri -Szcz. Lit. -d- • 
dito LU- B. . 

3 Ingdeb-H alberst

D rog i : 
O bligi i 
D rog i i 
O bligi i 
D rog i 
O bligi i 
D rogi 
O bligi 
D rog i 
Obligi 
D rogi 
Obligi i 
D rogi

3'-i
4

Sk

4

• i

k

104-J-
103
90|

10-2 |

103'
48

102*

106;
lo tj

1031 
103' 
101 i  

1#* 
u  i
3 

154 j

167

143j

784
95
75
97

1274
I04 |
113;

117.1

103ł
1021

lOlf
1021

1021

101 {
1034

101’

13r'i
1H
4

103'
166
1034
14-21
1031

774

9 6 '.
1264
1044
I12>
1174
1174
116'

Handel tabaki i tytuniu 
I z t ta l ia  M ion ritz*

w  narożniku ulicy Nowej i S ierót, 
poleca swój k o m p l e t n i e  dobrany skład p ra 
wdziwego tureckiego ty tun iu , stary  warinas i 
Porloriko  w rolach, jako też ulubione La Pa- 
lom a-, U niou- i wszelkie inne gatunki cygarów 
w bardzo słusznych cenach. Poleca także Ber
lińskie świece form owe po 5^ sgr. funt.

Nasz kantor i h a n d e l  n a s i o n  znajduje się 
od dnia dzisiejszego przy W rocław skiej ulicy 
pod Nr. 12.

Poznań , duia 15. W rześnia 1843.
B r a c i a  A u e r b a c h .

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel .
Zyta . dt......................
Jęczmienia dt....................
O wsa . dt......................
Tatarki dt......................
Grochu . dt......................
Ziemiaków dt...................
Siana cetnar . • • •
Słom y k o p a ......................
Masła garniec . •

Dnia 15. W rześn ia . 
1843. r.

od
Tal. ie». fen. Til.

1 18 _ 1
1 7 6 1

— 24
1 "i ~

_
10
25 6

I 7 6 1
— 9 — —
— 25 — —
4 25 — 5
1 23 6 1

do

2 0 — 
8 0 

2 5 | -  
1 6 -  
2 6 |-  

S i— 
10 —  
27 
2

25,- c: 
os


